Wielki Czwartek
Zaczynały się radosne i uroczyste święta Paschy. Jezus świętował w gronie Apostołów. Nie mogli oni wiedzieć, że miało to być raz ostatni. I zarazem pierwszy w nowym kształcie i treści. Radość świętowania była dowodem, że Bóg jest z nimi, a Jego Obecność ogarnia ich jak obłok i słup ognia, które towarzyszyły ich ojcom w czasie ucieczki z Egiptu.
-   -   -
Zbyt długo byli z Jezusem, by nie przeczuwać, że Jego obecność jest przedłużeniem świętej Obecności Boga. Otuleni tą Obecnością, spożywali świętą wieczerzę, śpiewali pieśni ojców, byli dumni z Mistrza i przyjaźni z Nim. Z tej Wieczerzy wyrosła Wieczerza, którą zwiemy Mszą świętą. 

Wielkoczwartkowa Msza Wieczerzy Pańskiej jest dla każdego kapłana wielkim przeżyciem. Radość miesza się wtedy z niepewnością i powagą. Radość - bo jest to dzień kapłańskiego szczególnego święta.
Otoczoni przy ołtarzu gronem ministrantów, czują się cząstką wielkiej wspólnoty kapłańskiej. Nie księżowskiej, ale właśnie kapłańskiej. Tak było wtedy w Wieczerniku: Jezus - Arcykapłan - i Apostołowie, których wybrał i uświęcił, w geście pokory i miłości nogi im umywając.
Od tej chwili stali się sługami Jego kapłańskiego posłannictwa i Jego przyjaciółmi. Im - apostołom -powierzył tajemnicę swej sakramentalnej obecności. 
To oni i ich następcy będą brać chleb i wino, by Jego słowami i mocą przeistaczać je w Jego Ciało i Krew. I dlatego ten dzień jest dla wszystkich współbraci kapłanów tak uroczysty. A nie jesteśmy sami w przeżywaniu tej radości. Wszystko dzieje się w przeddzień krzyżowej śmierci Jezusa. 
W sakramentalnym znaku i rzeczywistości Chleba i Wina jest On cały, Jego życie, z najbardziej tajemniczą, dramatyczną i nieuniknioną chwilą: ze śmiercią. Po wieczerzy Jezus poszedł z przyjaciółmi do Ogrodu Oliwnego na spotkanie z cierpieniem, krzyżem, śmiercią. 

Nie zdawali sobie z tego sprawy. 

Czekali na radość zaczętych świąt. 
---    ---    ---
Z komentarza św. Augustyna do Ewangelii św. Jana

 (Traktat 84, 1-2)

( „Pełnię miłości, którą winniśmy się, bracia najdrożsi, , wzajemnie kochać, określił sam Pan mówiąc: „Nikt nie ma większej miłości od tej, gdy ktoś życie swoje oddaje za j przyjaciół swoich".
Wniosek, jaki z tego wyciąga św. Jan  Ewangelista w swoim Liście, jest następujący: „Jak Chrystus oddał za nas życie swoje, tak i my winniśmy oddać życie za braci", miłując się wzajemnie tak, jak On nas umiłował i oddał za nas swoje życie.

A oto co na ten temat czytamy w Księdze Przysłów Salomona: 
( „Gdy z możnym do stołu usiądziesz, pilnie uważaj, co położono przed tobą, a wyciągając swoją rękę,  wiedz, że i ty musisz to samo przygotować". 
Cóż jest zatem możnego, jeśli nie ten stół, skąd bierzemy ciało i krew Chrystusa, który oddał za nas swoje życie? A co znaczy zasiadać przy tym stole, jeśli nie przystępować doń z pokorą? Co oznacza uważać pilnie na potrawy, które kładą przed tobą, jeśli nie to, żeby godnie myśleć o tak wielkiej łasce?
I cóż wreszcie znaczy wyciągać rękę i wiedzieć, że masz przygotować takie same potrawy, (  jeśli nie to, o czym już mówiłem, a mianowicie że Chrystus oddał za nas swoje życie, a więc że i my winniśmy oddać nasze życie za braci? Mówi bowiem św. Piotr Apostoł:

( „Chrystus cierpiał za nas, zostawiając nam przykład, byśmy wstępowali w Jego ślady".
( Padre PIO (
Co wydarzało się pomiędzy nim a Bogiem, pozostanie tajemnicą; w pewnych gestach, w milczeniu, w przerwach można było się tylko tego domyślać. Wyraz twarzy Ojca Pio zdradzał dramat, który przeżywał całym sobą. Często z zamkniętymi oczami rozmawiał z Bogiem lub wpadał w kontemplacyjną ekstazę.

Graham Green stwierdził w rozmowie z Papieżem, że nigdy nie zapomni dwóch mszy świętych: tej, którą widział odprawianą w małym franciszkańskim klasztorze w San Giovanni Rotondo z Ojcem Pio wznoszącym Hostię i drugiej, odprawianej przez Wikariusza Jezusa Chrystusa pod kopułą Michała Anioła. 
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Każdy, kto uczestniczył we mszy świętej sprawowanej przez Ojca Pio, do dziś ją pamięta. 

Nawet ci, którzy byli obecni na jego mszy tylko raz, nie mogą jej zapomnieć. Ludzie spieszyli ze wszystkich zakątków świata na wzgórze Gargano, by wziąć udział w mszy świętej Ojca Pio.” 
-   -   -
z wywiadu z O. Jerzym Tomzińskim - paulinem - "Głos Ojca Pio" maj 2000 r.

„- Jakie Ojciec odniósł wrażenie widząc przed sobą człowieka uważanego już za życia za świętego, obdarzonego charyzmatami, stygmatyka?

( Na korytarzu, spotkałem zwyczajnego chorego człowieka. To szedł człowiek cierpiący: przygarbiony, prawie zgięty, jak człowiek stary. To jest jedno odczucie. Natomiast zupełnie inaczej Ojciec Pio wyglądał przy ołtarzu. Tam widziałem jakby misterium. Nie widziałem kapłana celebrującego, ale Mękę Pana Jezusa na Golgocie. Widziałem, że Pan Jezus cierpi, umiera, że krew się leje. Widziałem i przeżywałem, dzięki Padre Pio, niebo przy ołtarzu. Zorientowałem się, że On widzi Pana Jezusa, że cierpi i przeżywa składaną Ofiarę.”
Jak wygląda nasza Eucharystia?
(    Tak było w San Giovanni Rotondo
„Liczni wierni, choć nie są kapłanami, wydają się koncelebrować ze stygmatykiem franciszkańskim. Szczytowy punkt osiąga jednak udział ludu w Ojcze nasz, również dlatego, że chociaż niedoskonały sposób, wszystkim znane są słowa tej modlitwy.”

W swojej refleksji nad przezywanie Eucharystii (Mszy s w.) kiedyś napisałem:

( „Może kiedyś Pan da mi łaskę, by uczestniczyć w „takiej” Mszy świętej.

A może uda jeszcze więcej, by samemu przeżyć chociaż raz w życiu tak Eucharystię jak przeżywał Ojciec Pio. 

Nie po to by doznać satysfakcji, ale by doznać przemiany i nawrócenia. Ale wtedy co dalej? 

Czy potrafię się otworzyć na łaskę Pana? 
